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CENY OGŁOSZEŃ: 
i Za w iersi milimetrowy przsd 

50 groszy, w tekście 56 gr., 
za lektsera 28 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 25 proc. d ro łe i. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dia poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Nai­

rn niej 1 Zi.
Konto czekowe P. K. O.
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Organ demokratyczny nfefcaleiny.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z L
I Adres redakcji i administra-1 

c|i: Piłsudskiego Nr. 8. tele- i 
] fon 4-97, teleton mieszkania I 
i redaktora 6-92, telefon re d a k -■ 
|c | i  r.ocne! 1 drukarń 4-94.1

! Konlo czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Wydswea: Helena Monsiorska. — KecL odp.: Wiktor ^onsiorsfel.

Poświęcenie i otwarcie w Sosnowcu

k ina „W AW EL

F I L J E j Będzin, M ałachowskiego 24, tel. 8-98; Grodziec, ulica Kościuszki; C^etadi, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. P iłsudskiego ^  tel. 97; Dąbrowa, 5 -go Maja 14, tel. 2-77^

P r z y g o to w a n i a  do z m i a n
w sądownictwie

prowadzone są  w pośpiesznem tempie.
wprowadzą;:!'

które miało odbyć się dn. 25 grudnia, z przyczyn od nas niezu- |
leżnych zostało odłożone. . . .  c  t

» O nowym terminie poświęcenia 1 otwarcia zawiadomimy oz. *
i  Publiczność przez prasę. . . a
- Z poważaniem ^

ZARZĄD.

W ielk i z ja z d  powstańców wielkopolskich
w dziesięciolecie oswobodzenia b. dzielnicy pruskiej

WARSZAWA, 26. 12. (wł.) Przy­
gotowania do wprowadzenia w ży­
cie dekretu o sądach powszechnych 
prowadzone są w pośpiesznem tem­
pie. Jeszcze przed Nowym Rokiem 
ukaże się »Dziennik Ustaw«, za­
wierający rozporządzenie wyko­
nawcze. Jednocześnie do wszys­
tkich instyfucvj wymiaru sprawie­
dliwości w Polsce rozesłany będzie 
okólnik ministerialny, zawiera ący

instrukcje co do 
życie dekretu.

Sądy na terenie całej Rzeczy­
pospolitej są już przygotowane do 
wprowadzenia w życie tego de­
kretu, ponieważ wszystkie szcze­
góły omówione już zostały n a ! 
zeździe prezesów sądów apelacyi-i 
nych, który odbył się w Warszawie; 
przed dwoma miesiącami.

POZNAN, 26 12. (wł.) W dniu 
r dzisiejszym wielkopolska federacja 

obrońców Ojczyzny urządza w Po­
znaniu wielki zjazd powstańców 
wielkopolskich, święcących w tym 
właśnie dniu dziesięciolecie swego 
zbrojnego czynu zrywającego wieko­
we kajdany niewoli.

W zieżdzie tym wezmą udział 
wszystkie inne związki, należące 
do federacji, tak, że reprezentowane 
tam będą wszystkie dzieinice pań­
stwa przez liczne poczty sztandaro­
we i delegacje ludowe, górali kra­
kusów i górników w swych chara­
kterystycznych strojach.

Prezes zarządu głównego fede­
racji gen. Górecki wydał odezwę

do powstańców wielkopolskich, o 
których pisze:

»Płomień serc waszych stopił 
w stał zwycięstwa wszystkie orjen- 
tacie, fomacje i programy, wszystkie 
podziały i przeszkody. A z tego 
zrodziła się Polska wyzwolona«.

Odezwa prezesa federacji koń­
czy się słowami:

»W dniu więc, kiedy najwierniej­
si synowie Polski, niezłomni bojow­
nicy o wolność narodu, rycerscy i 
wytrwali synowie ziemi Wielkopol­
skiej obchodzą rocznicę powstania 
1918 r. — iak Polska długa i sze­
roka zaintonujemy pieśń przysięgę: 
»Nie damy ziemi, skąd nasz ród«.

t d k  u  h 3 s 1bb«
MADRYT 2712(w ł.) Ogłoszono posad w radach administracyjnych, 

tu dekret zabraniajacy ministrom, przedsiębiorstw w ciągu lat 5 po o- 
gubernatorom, członkom rady stanu puszczeniu urzędu. Dla ^ d n i k o w
i innym dygnitarzom zajmowania m z s z y c h  termin ten skróćono do

Mimo rozejmu, Boliwia w ofensywie 
na spornem terytorium.

5500 żołnierzy boliwiskich masze-j 
Negra, znajdująceruje na Bahia

się na spornem terytorium. onra- 
ljon studentów boliwijskich m asze­
ruje w kierunku miajscowości Tarina.

LONDYN, 26. 12. Z Buenos A- 
ires donoszą, iż pomimo rozpoczę­
cia akcji rozjemczej przez konferen­
cję panamerykańską, odbywają się 
przegrupowy wania wojsk boli­
wijskich.

Bandycki napad na woźnicę pocztowego
Z am ordow ali g o  

z a w ie ra ją c ą  p rz e sz ło

Wybuch rewoiucp w Persji
Zatrute studnie na drodze pochodu rządowej ekspedyc}

karnej.
BASSRA, 26. 12. Wśród szcze­

pów perskiego Beludżystanu wy­
buchło powstanie.

Przywódca powstańców Dost- 
Mohamed rozkazał zatruć wodę we 
wszystkich studniach, znajdujących

się na drodze karawan, ażeby unie­
możliwić marsz ekspedycji karnej, 
która wyruszyła przeciw powstań­
com z Kerman Meszed. Woda dla 
wojsk rządowych dostarczana jest 
samolotami.

Na drodze koło wsi Posady, po 
łożonej w powiecie chełmskim, na­
padnięty został przez nieznanych 
sprawców, funkcjonariusz pocztowy 
Jan Wierczuk, wiozący pocztę Ban­
dyci Wierczuka zamordowali, po-

I zabow ali kase tę ,
8 i pó ł ty s ią ca  z ło tych .

czem zabreli konie wraz z wozem,. 
w którym znajdowała się Kasetka 
zawierająca zł. 8.650, oraz korespon­
dencję. Po dokonanej zbrodni mor­
dercy zbiegli w niewiadomym kie-> 
ruuku. Pościg trwa.

* Rabunek ofiar kościelnych.
f ’ CHICAGO, 27.12 (wł.) 4 bandy- bliczał ofiary z e b r a n e  w kościele. 
T tów uzbrojonych napadło na ks. Bandyci zrabowali 4 tys. dolarów l 

Krakowskiego w parafii św. Kazi- zbiegli, 
mierzą w Chicago w chwili, gdy o-

Katastrofalne zderzenie pociągu
z sam ochodem . ^

jedna osoba zabita i ciężko ranna.

Samochód woj. stanlsławowćkiego zderzył się
z innem autem.

Wojewoda nie poniósł szwanku.
W Stanisławowie automobil wo­

jewody stanisławowskiego, p. Na- 
koniecznikoffa, prowadzony przez 
szofera Kazimierza Szczepańskiego, 
zderzył się z janiemś innem autem.

Samochód wojewody został uszko­
dzony. Wojewoda, na szczęście, nie i 
poniósł szwanku. Szofera Szcze- j 
pańskiego aresztowano.

Z Nowego Sącza donoszą, że 
w miejscowości Chełmiec pod No­
wym Sączem wydarzyła się ka­
tastrofa spowodowana^ 
uderzen iem  się p o c iąg u  o so b o - 

z  sam ochodem .

Samochód marki »Tatra«, pro­
wadzony przez szofera Władysława 
Gawlika, wiozący właściciela tegoż 
samochodu Tadeusza Marcinkie­
wicza, inżyniera w rafinerji nafty 
w Limanowie

z d e rz y ł się z  pociągiem , 
który zdążał z Limanowej do No­

wego Sącza, w chwili, gdy prze­
jeżdżał przez tor kolejowy.
Skutk i zd e rzen ia  b y ły  s tra sz n e .

Samochód zrzucony został z trzy­
metrowej szkarpy, szofer Gawlik 
został zabity na miejscu, inż. Mar­
cinkiewicz odniósł głęboką ranę 
głowy i doznał złamania nogi oraz 
ogólnych obrażeń.

Śledztwo ustaliło, że winę ka­
tastrowy ponosi dróżnik Antoni P a ­
wiak, który mimo sygnałów, za­
wiadamiających o zbliżaniu się po­
ciągu, nie zamknął zapory.

Stłumienie reakcji 
w Afganistanie.

MOSKWA, 27.12 (wł.) Poseł af- 
gański otrzymał wiadomość, że 
ruch reakcyjny w Afganistanie zo­
stał stłumiony.

Trockij na południu 
Rosji.

MOSKWA, 27.12 (wł.) Stalin po­
lecił przewieźć Trockiego do jednej 
z miejscowości na południu Rosji, 
gdzie Trockij leczyć się będzie na 
malarję.

Reklama m i  dźwignią  handlu!

Powrót Hoovera.
BERLIN, 27. 12. (wł.) »Chicago 

Tribune« donosi, że prezydent Hoo­
ver przerywa podróż na krążowniku 
Utah i wraca do Waszyngtonu w 
związku z mianowaniem nowych u- 
rzędników.

A D W O K A T

Maciej taszczpski
przeniósł kanceiarję z ul. Piłsudskiego 12

na ul. Dęblińską nr, 1. II p.
te l. 1 0 -2 1 .

Godziny przyjęć od 5 — 7 po poł.



Jest pomnik królewski w 
Krakowie, w godzinie wielkiej 
rocznicy Grunwaldzkiej „bra­
ciom na otuchę" wzniesiony 
ofiarną ręką i gorącem  uczu­
ciem obywatela patrjofy, jakich 
na on czas  nie za wielu było 
w Narodzie,

Gdy synowie dzisiejszej 
Wielkopolski w roku 1910 zna­
leźli się u s tóp  tego pomnika, 
bolesne nimi targnęły refleksje: 
tu król—zwycięsca, o toczony 
Gryfem pomorskim, Orłem i 
Pogonią, rozgromił siłę krzy­
żacką, a na ziemiach p iastow ­
skich na nowo wzmożona pięść 

/k rzyżacka  godzi w ciało i du­
cha części Polski, odbiera jej. 
ziemię, byt ekonomiczny, kul­
turę polską, depce najświętsze 
uczucia i cnoty polskie.

,Zdaw ało  się wówczas, że 
kiedyś i na groby ziemi po l­
skiej tam nie sianie, bo  ostatn ią 
jej skibę zorze pług kolonisty 
niemieckiego. Znaleźli się i tam 
małoduszni, trwożliwi i w yro ­
dni, co ziemię niemcom za m a­
monę oddawali, a wraz z nią 
i groby praojców swoich.

' Lecz nie u padł naród polski 
pod jarzmem krzyżackiem, bo 
uratow ała go... dusza polska: 
wchłonęła ona w siebie naj­
piękniejsze tradycje polskie i 
opasan a  jakoby ogniwami 11- 
czuć naszych wieszczów, od 
pnia kultury polskiej oderwać 
się nie pozwoliła.

Od Mickiewicza wzięła ona 
jedność narodu, od Krasińskie­
go hart, bez któregoby się stal 
skruszyła, od S łow ackiego  ów 
rozpęd gwieździsty, od S ien­
kiewicza bogactw o mowy na- 
'•zei L t e  Matejkowskie linje 

’valdu, a od Wyspiańskiego 
przedziwną moc widzenia siebie 

i w zwierciedle przeszłości i 
przyszłości narodu.

I stóło się, że gdy  w roku

1913 obchodzono w Poznaniu 
w katakumbach niewoli i w u- 
kryciu obchody styczniov/ego 
powstania, poraź pierwszy pod 
zaborem  pruskim wyzwoliła się 
dusza polska z Sęku, poraź 
pierwszy g łośne rozpoczęły  się 
manifestacje na ulicach P o zn a­
nia, tłumione szarżą  policji pru­
skiej, a  nawet psami policy;- 
nemi.

Brały te manifestacje począ­
tek u s tóp  pomnika Mickiewi­
cza, gdzie lud poznański w zo­
rem wielkiego wieszcza narodu 
s ła ł  modlitwę do N ajw yższego

0 pow szechną wojnę ludów, 
któraby Polskę wyzwoliła.

1 nadeszła  ta wojna ludów, 
a m ożna śm iało  twierdzić, że 
w roku 1914 z jej początkiem 
p rzeo lbrzym ia^zęść  tubylczego 
społeczeństw a Wielkopolski, 
Pom orza  i G. Ś ląsk a  wierzyła 
w to niezachwianie, że —■ cho­
ciażby i lat 20 worna trwać 
miała, — świat nie pozwoli 
niemcom z niej wyjść zwycię­
sko. A każdy żo łn k rz— polek, 
gdy go gwałtem wtłoczyli do 
pruskiej armji, szedł w bój z 
m yślą o Polsce, z myślą przej­
śc ia  do niewoli francuskiej, z 
m yślą o sabotażu  dia Polski.
1 ci, co m łode swoje życie p o ­
łożyli na placu boju, umierali 
z m yślą o Polsce.

Aż wreszcie* przyszedł rok 
1918, w którym łamie się p o ­
tęga pruska. Poznań, jako m ia­
sto  reprezentujące Wielkopol- 
skę, po raz pierwszy przy­
wdziewa odświęiny wygląd pol­
ski, — a gdy dnia 25 grudnia 
przybywa Ignacy Paderewski, 
co  ów pomnik grunwaldzki wy­
stawił, pod opieką przedstawi­
ciela koalicji Poznań  przyjmuje 
go  po królewsku, po polsku, 
w najcudowniejszem napięciu 
narodow ych uczuć.

W ówczas przelewa się wście­

k łość  poznańskich niemieckich 
pułków, które 27 grudnia roz­
poczynają pod egidą oficerów- 
junkrów watki uliczne, zrywając 
sztóndary polskie i koalicyjne. 
W tym to dniu rozpoczął się 
bój i początek wolności dla 
starej piastowskiej Wielkopolski. 
Nieuzbrojeni, z gołemi nieomal 
rękami rzucają się polacy na 
niemców i zwyciężają. W tych 
to walkach jako pierwszy p o ­
legł Franciszek Ratajczak, bo­
haterski 9syn ziemicy wielko­
polskiej

Z a  przykładem Poznania 
posz ła  cała  pozosta ła  dziel­
nica pruska, Ludności wielko­
polskiej pom ogły  mężne woj­
ska  gen. Dowbór Muśnickiego, 
które w krótkim czasie wypę­
dziły resztę wojsk, niemieckich 
i zwiastowały wyzwolenie c a ­
łej Wielkopolski z tak zniena­
widzonej niewoli pruskiej.

O d  tych niezapomnianych

chwil minęło już dziesięć lat. 
Wielkopolska zrosła  się już 
z pozosta łą  Macierzą i stanowi 
dziś razem z nią jednolicie 
zorganizowane, potężne p a ń ­
stwo polskie. Wielkopolanie, 
przeszedłszy twardą szkołę 
pruską, w ciągu tych dziesię­
ciu lat dokonali ogrom u pracy 
twórczej zw łaszcza w dziedzi­
nie gospodarczej na swoitn te­
renie i przyczynili się niemało 
do zwiększenia zbiorowego 
wysiłku nad rozbudow ą i 
utrwaleniem odzyskanej Rzeczy­
pospolitej. Ich talent organiza­
cyjny może być dia całej P o l­
ski jaśniejącym przykładem.

C ześć  oddana w dniu rocz­
nicy poległym bohaterom pow­
stania, niech będzie św ia­
dectwem, że lud wielkopolski 
zaw sze i niewzruszenie s tać 
będzie na s traży  dalszego roz­
woju umiłowanej Ojczyzny.

R.

s i e d z e n ia  rany
O statnie  posiedzenie rady  miej- 

sktei w O lkuszu przeszło  pod z n a ­
kiem bilansu w ykonanych prac in­
westycyjnych przez obecny zarząd 
miasta. P o  zaprzysiężeniu now ego 
radnego , p. Krzemienia, który wszedł 
r  miejsce p. M artyniaka, zaanga- 
ż . *anego  na s tanow isko  g łów nego  
referenta magistratu  m. Olkusza, 
rzew odniczący  burmistrz p. S ta r-  
kiewicz z łożył szczegó łow e sp ra ­
w ozdanie z wykonanych robót w 
roku  bieżącym, projektowanych r o ­
bót, o raz wypłaconych i ze ległvch 
zobow iązań  d ługo  i krótkotermi­
nowych.

W dziedzinie inwestycyi w yko­
n ano  w roku bieżącym co nastę­
puje: zabrukow ano  termakiem 3 u- 
lice o  przestrzeni 4 400 m. kw., z a ­
brukow ano granitem ul. Kościuszki 
o  przestrzeni 1 650 m. kw., zab ru ­
kow ano wapniem 4 ulice o p rzes­
trzeni 6.950 m. k w . po łożono  3.890 
m, kw., chodn ika  i 2.860 metr. bież.

krawężnika, skana lizow ano  5 ulice 
o przestrzeni 560 m. bież., zapro­
w adzono  wodociągi na p rz e s trze n i . 
2 tvs. m. b., zap row adzono  sieci e- 
leklrycznej nowej linii i5  kim. wraz 
ze stacją  rozdzielczą, rozparcelo­
w ano  dzielnice: C za rn a  G óra, Pa- 
kuska i teren za szKołą pow szech­
ną nr. 1, przygotow ano pian k a­
nalizacji, zadrzew iono kilka ulic, 
również drzewami owocowemi, p rze­
budow ano biura m agistrom , z a o ­
patrzono się w tabor miejski, jako- 
to: konie, w óz asenizacyjny, sam o­
chód L t. p., postaw iono  now ą ele- 
kirownię kosztem o k o ło  700 tys. zł., 
którą puszczono w ruch.

W spraw ie  deputatów drzewnych 
posiadaczom  tabelowym pos tano­
wiono, aby w ydaw anie w tym roku 
zawiesić, a uzyskane  z tego źródła  
p ieniądze użyć na pokrycie n iedo­
boru na budowę i utrzymanie cho ­
dników. W w ypadkacn  jednak rze­
czywistej potrzeby, na inwiduelne

51.

—  A le ż  n iep od ob n a , a b yś pan, 
b ęd ą c  przy  zd row ych  zm ysłach , 
rzucił b ez  p o d sta w y  osk arżen ie  tak  
okropne.

O czy  sekretarza za isk rzy ły  się.
—  P a ń sk ie  w n io sk i są b łęd n e  —  

o św ia d czy ł. —  Z n a łem  ludzi, którzy  
pod w p ły w e m  zd z iw ien ia , w yraża li 
są d y , n iem niej b ezp od staw n e, jak  
mój, ch oć  tak że  n ie  b y li ob łąk an i.

P od  w p ły w em  żd ziw ien ia?  A  w ięc  
pan już zn a łe ś  p a n a  C lavering? Bo 
p rzecież w id ok  n iezn ajom ego  g en ­
tlem ana, w ch o d zą ceg o  do dom u  
p an n y  L eavenw orth  n ie  m óg łb y  p a­
na zd z iw ić  do tego stopnia.

B y ł w id o czn ie  zm ieszan y . B ęb n ił 
p alcam i po poręczy  fotela , n ie  d a w a ł 
mi jednak  o d p ow ied zi.

—  U siąd ź pan, p roszę —  rzek łem  
•— to są  rzeczy  w ie lk ie j w ag i. M u- 
SKfip ; V ’iż raz porozum ieć w  tym  
w zg lęd z ie . M ó w iłeś  mi pan, że  g d y ­
b yś w ied z ia ł cok o lw iek , cob y  nv>- 
gło  o czy śc ić  m iss E leonorę z zarzu­
tu, n ie  w a h a łb y ś  s ię  to w yjaw ić.

—  Istotnie, m ó w iłem  —  odparł 
ch łod n o  —  źe gd yb ym  w ie d z ia ł o 
czem  k o łw iek , cob y  ją  m og ło  w y ­

b aw ić  z tej przykrej sy tu a cy i, n ie  
p om ija łb ym  faktu p o d o b n eg o  m il­
czen iem .

—  T o  n a  jed n o  w y ch o d z i. O tóż, 
mr. H arw ell. P an  w ie sz  w ięcej, n iż  
d o ty ch cza s m ó w iłe ś . W  in iię  spra­
w ie d liw o śc i zak lin am  pana, p o w ied z  
m i w szystk o .

—- M ylisz  s ię  pan: ja n ic  n ie  w iem  
M am  m oże p ew n ą  p o d sta w ę  do przy­
p u szczeń , le cz  su m ien ie  n ie  p o zw a ­
la mi ich  w y ra ża ć  g łośn o , g d y ż  n ie- 
ty lk o  rzu ciłob y  to sk a zę  na honor  
cz ło w iek a  u czciw ego , lecz  je szcze  
p o sta w iło  b y  m n ie w  roli osk arży ­
c ie la , który oskarżeń  d o w od am i p o­
przeć n ie  m oże.

—  je s te ś  już p an  w  tej roli. 
N ig d y  n ie  zapom nę, że ś  w sk a z a ł  
C laveringa jako m ordercę p. L ea ­
venw orth . R a d zę  panu osk arżen ie  
sw e  u sp raw ied liw ić .

Spojrzał n a  m nie b a d a w czo .
—  Skoro pan  ch cesz  w y z y sk a ć  

sy tu ację  i zm u szasz  m nie do w y ja ­
w ien ia  tego, co  w iem , ch oć jest to 
n iew ie le , n ie  p ozostaje  m i, jak u led z  
pań sk iej przem ocy, lecz  mi to b ę­
d z ie  nader przykrem .

—  A  w ię  pow strzym ują  p an a  ty l­
ko skrupuły?,

—  O prócz sk ru p u łów  i to je sz ­
cze, że  znam  bardzo m ało  faktów .

—  Sam  o tern osąd zę , g d y  m i 
pan  te fakta  p rzed staw isz .

Spojrzał na m nie znow u. O czy  
jeg o  m ia ły  b la sk  n iezw y k ły .

—  M ister R ajm ond —  za czą ł ■—  
je steś  p an  p raw n ik iem  i bez w ą tp ie ­
n ia  cz ło w iek iem  praktycznym ; a le  
w ierzy sz  pan  m oże w  przeczucia; 
rozum iesz, że  m ożna w y czu ć  n ie ­
b ezp ieczeń stw o , zan im  się  je zoba- 
baczy; że  m oże nas n a g le  ow ion ąć  
d z iw n y  n iepokój, k tórego sam i n ie  
pojm ujem y aż do ch w ili, g d y  stan ie  
nam  się  w iad om em , że  to c ień  śm ier­
ci przysu n ął się  nad książką, w  ch w i­
li, gd y b y śm y  karty jej przerzucali, 
lub też sk rzyd łem  sw em  m u sn ął nas 
w e  śn ie .

H y p n o ty zo w a ł m nie w zrok iem .
W strząsn ą łem  g łow ą .
—  A  w ię c  m nie p an  n ie  rozu­

m iesz , n ie  zd o ła sz  pojąć, iłem  prze­
c ierp ia ł w  ciągu  tych  trzech tjrgodni.

C ofnął s ię  o p arę  kroków .
S ą d ziłem , ż e  już m i n ic  n ie po­

w ie . C iek aw ość  m oja była  p o d n ie­
cona.

—  P rzepraszam  p an a  —  rzek łem  
skw -apliw ie —  ch oć n ie  d ozn a łem  
uczuć p od ob n ych , n ie  zn a czy  to 
jednak, abym  ich  zrozum ieć n ie  m ógł 
w  in n ych  lu d ziach , bardziej od em n ie  
w ra ż liw y ch  i n erw ow ych .

Z b liż y ł s ię  zn ow u .
—  A  w ię c  n ie  w y d rw isz  m nie  

pan, g d y  ci p ow iem , że  w w ilią  za ­
m ordow ania  p. L eaw an w orth , w id z ia ­
łem  w e  śn ie  to w szystk o , co s ię

ow ej n o cy  sta ło . W id z ia łem  go  za­
b itym , w id z ia łem  —  ro z ło ży ł ręce, 
tw arz jego  przybrała  w yraz strasz­
n y  —  w id z ia łem  tw arz m ordercy.

D rgn ąłem  jak  g d y b y  prze runął 
ob ok  m nie c ien  zagrob ow y.

—  C złow iek , któregom  ujrzał w  
sien i dom u L eaven w orth  w czoraj­
szeg o  w ieczoru .

W y d o b y ł ch u stk ę  z k ieszen i i 
obtarł czo ło , zroszone potem  obficie.

—  I p o w ia d a sz  pan, że  twarz, 
którą w id z ia łe ś  w e  śn ie , jest podoD* 
ną do tw arzy p. C levm g?

S k in ą ł p o w a żn ie  g łow ą .
Z b liży łem  się  do fotelu .
—  O p o w ied z  mi p an  sw ój se n —  

rzekłem .
—  B yło  to w  w ilią  zam ordow ania  

p. L eavenw orth  —  m ów ił g łosem  
cichym , chrap liw ym . —  P o ło ży łem  
się  do łó żk a  w  u sp osob ien iu  n ie ­
zw y k le  w eso łem . B yłem  zad ow oł-  
n ion y  ze  s ieb ie  i ze  św ia ta , choć  
p o ło żen ie  m oje p o zo sta w ia  w ie le  da 
ży czen ia  (w estch n ą ł g łęb ok o), lecz  
u sły sza łem  dnia tego  kilica słów  
dobrych i serd eczn ych ; u c ieszy ły  
m nie on e tak bardzo, że  o n iczem  
innem  m y śleć  n ie  m ogłem .

c. d. n.
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podania  faktycznie potrzebującym, 
będzie sprzedaw ane drzewo b u d o ­
wlane po cenie zniżonej. Przez: ta ­
kie załatwienie sprawy, rada  miej 
óka przysłużyła się magistratowi, 
który chwilowo jest w kłopotacn

P U  P r z e d m i o t e m  dalszych o b ra d  by­
ła dość  n ie p r z y j e m n a  sp raw a  zarzu* 
tów, sk ierow anych przeciwko ław ni­
kowi, p. Blumowi. P. Blumowi za ­
rzucano  używ anie koni m ag is t rac ­
kich dla w łasnych  celów, wywoże­
nie nawozu i bio ta  na w łasną  p o ­
ses; ę i t- P- Kom is'a rewizyjna m a ­
gistratu  srzeprowadziriła  w tej sp .a -  
v.'ie dochodzenie i uznała, że za rzu­
ty te sa  niesłuszne i nieuzasadnione. 
W związku tem pow sta ł  incydent 
pom iędzy  p. B.umem i radnym  Maj- 
ćhsrkiewiczem, lecz zo s ta ł  za ła tw io­
ny pomyślnie. , , , r

W wolnych w nioskach  radny  
Lubodziecki (P P S )  złożył interpe­
lację w spraw ie  przerw anego do ­
żywiania dzieci szkolnych przez 
magistrat,  uzasadn ia jąc  potrzebę do 
żywiania między innemi z  powodu 
ooecnych mrozów.

KRONI KA.
KALENDARZYK.

Dziś Jana 
luiro: Młodzianków 
Wschód słońca 7.45 
Zachód ,  3.29

Likwidacja komitetu dzielnicowego 11 P. P. w Brodźcu.
P o śc i  Gawron znów  na widowni.

O d  dłuższego już czasu  pos te­
runek  policii w G rodźcu  p rz e p ro ­
w ad za ł  baczną  obserw ację znanych  
działaczy komunistycznych. _ 

Wieczorem dnia 25 bm. zeorał 
s ię  w m ieszkaniu jednego z dz ia ła ­
czy, komitet dzielnicowy KPP. Z e ­
branie to m iało  się odbyć przy u 
dziale posła* G aw rona.

K'edy p rzystąp iono  do  obrad, do 
m ieszkania  w kroczyła policja. P r z e ­
prow adzono rewizję i uczestn ików
aresztowano.

W tym czasie  n adszed ł  pose ł 
G aw ron z żoną. Z obaczyw szy  po li­
cję, jął pod :j ad resem  rzucać p rze ­
kleństwa.

P o s ła  G aw rona ,  jako  nietykalne­
go, pozostaw iono  w spokoju, resztę 
zaś  w spółb iesiadników  aresztow ano 
są  to: rosjanin  B ondarenko  Mikołaj, 
zam. w S o snow cu , ul. Wiejska 40, 
R om en Krzyszkowski, G rodziec  kol. 
rob. or. 14, S tan is ław  Majka, W oj­
kow ice Komorne, Wiktoria Korgul, 
G rodziec, kol. rob. nr. 14, F ran c isz ­
ka  Krzyszkowska, kol. rob. nr. 14, 
M arianna N ow akow ska, kol. rob. 
nr. 14, F ranc iszek  Gorgul, kol. rob. 
nr. 14, Walerja Walenza, kol. rob. 
nr. 14. Aresztowanych wraz z  m a ­
teriałem dow odow ym  przes łano  do 
urzędu ś ledczego  w S osnow cu .

Ib
f  © u t i r r  »Rt(YZA

Grudzień

Czwartek

RADIO.
K A T O W I C E .

Balsie aresztow an ia  wia&f!y*a§̂  de kasy w Myszkowie.
Szofer  i w łam ywacz w rękach policji.

S o ra w a  w łam ania do  kasy  fabry­
ki sztucznego jedwabiu w Myszko- 
kowie i rabunek dziesięciu tysięcy 
złotych staje się co raz  głośniejszą.

P rz e d  paru dniami pisaliśmy, ja k  
urząd  śledczy w S o sn o w cu  w d y ­
plom atyczny sp o só b  potrafił uchw y­
cić g łów nych sp raw ców  w łam ania  
w osob ie  znanego  w łam yw acza za- 
głębiowskiego W itkowskiego i jego 
wspólnika.

O becnie  w ręce policji wpadł 
jeszcze jeden członek bandy Ludwik 
O brączka , zam ieszkały  w Będzinie 
przy ulicy Krakowskiej nr. 5.

jednocześn ie  policja a resztow ała  
szofera z C zęstochow y niejakiego 
G ucinskiego, który przywoził i o d ­
wozili bandę włamywaczy.

Obaj oni zostali osadzeni w wię­
zieniu do  dyspozycji sędz iego  ś led­
czego.

Policja prowadzi dalsze śledz­
two celem całkow itego zlikwidowa­
nia tej groźne i szajki w łam yw aczy 
i soodziew ać się należy, że w naj­
bliższych dniach w«?v cv jej człon 
kowie znajdą się pou  iuuuzem.

C zw artek  27 — grudnia.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrze­

szeń gosp. woj. śf.
16 — Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.10 Odczyt pt „Z dziejów handlu zie­

mi śląskie i*.
. 17,35 Skrzynka pocztowa.

18,— Transmisja audycji literackie). 
| 9 _  Rozmaitości.
19.50 Moiyw Bożego Narodzenia*w rzez- 

: bie i malarstwie".
19,56 Sygnał czasu z  obserwatorium  

warszawskiego.
20,— Komunikat rolniczy.
20,05 Odczyt z cyklu: „Polska za Pia­

stów".
20.50 Transmisja koncertu wieczornego 
22 — Transmisja komunikatu lotniczo-

meteór. i PAT. z Warszawy.
22.50 Transmisja muzyki lekkie).

© e h e n s ia  7 0 - l e t n i e I  s t a r u s z k i
W dzień w igJIny skończyła  sw ój smutny żywot.

S traszn e  było życie Antoniny 
Fronczek. P o  wyposażeniu dzieci, zo ­
s ta ła  na u trzymaniu zięcia sw ego  
S ta n is ła w a  Nabrdalika, m ieszkańca  
W ojkowic Komornych. Zieć jednak 
obchodził  się z  nią bardzo  źle, 70- 
letnią s taruszkę bił, maltretował i 
w ypędzał z domu. Policja niejedno­
krotnie m usiała interweniować, ale 
to skutku żadnego  nie odnosiło .

Zbliżały się  święta B ożego  N a ­
rodzenia.

N abrdalik  znów wypędził s t a ­
ruszkę z domu. P a rę  dni o chłodzie 
i głodzie  tu łała  się po okolicy, a

dobrzy ludzie dawali jej przytulisko 
u siebie

W dzień wigilijny s taruszka p o ­
czuła się s łabą. O statk iem  sił  d o ­
w lokła s ię  d o  rodzinnej wioski i 
za trzym ała  się u znajomych. W pa­
rę chwil później ciężko zaniem ogła. 
S ąs iedz i  przenieśli chorą  do m iesz­
kan ia  jej zięcia

Nie pom ogły  żadne  zabiegi: n ie ­
szczęśliwa s ta ruszka  wyzionęła 
ducha.

N abrdalika policja znów po c iąg ­
nęła  do odpowiedzia lności.

Minęły święta...
I znów spraw dziło  się s ta re  lu­

dowe przysłowie. Deszczowa i b ło tn i­
sta  święta B arbara  przyn iosła  nam  
suche 1 mroźne Boże Narodzenie. To 
też po tradycyjnej wieczerzy wigilijnej, 
g dy  dzwony kościelne wezwały w " " -  
nych na  pasterkę, tłumy wyległy o t 
ulicę. Z najdalszych naw et zakątków  
sp ieszono  do ś w i ą t y ń  pańskich. 
W szędzie gw ar i śmiech, wszędzie 
rad o ść  i wesele.

Dwa dni świąt minęło, p rysną ł  
Jak bańka mydlana czar w esołośc i  1 
dziś  w szyscy znów stajemy do  c o ­
dz iennego  warsztatu pracy, by w 
trudzie i znoju dalej zdobywać c o ­
dzienny kawałek chleba.

K o n f e r e n c j a  w s p r a w i e  r o z ­
k ł a d u  j a z d y  pociągów  osobow ych 
mieiscowych, kursujących w Z a g łę ­
biu D ąbrow skiem , odbędzie się na  
stacji w S o sn o w cu  o godz, 10 rano  
w d. 28  bm., tj. jutro.

Pon iew aż w konferencji tej weź­
mie ucz  i at pi z ' istawjcicł »Expresu  
Zagłębia*, prosim y więc naszy'ch 
czytelników o zakom unikow anie  
dóm pożądanych zmian w  obecnym 
rozkładzie iazdv pociągów  miejsco- 

tik

Prenumerujcie 
tJExpres Zagłębia

. 5ś||§0 p;

T e r m i n  s k ł a d a n i a  lis t  na ław 
n ików do sądów  pracy został p rze­
sunięty z dnia 29 g rudnia  br. na 
5 stycznia 1929 r.

Z  d o m u  l u d o w e g o  w  S o s n o w  
cu .  W związku z  dniami przeciw- 
gruźiiczemi na terenie całej Polski, 
odbędzie s ie  odczyt w domu ludo­
wym w S o sn o w cu  (Jasna 26) w 
dniu 50 grudnia, tj. w niedzielę o 
godz. 5 po południu  na temat »Gruź- 
lica w S o sn o w c u  i wytyczne do 
walki z nią «

Odczyt, dem onstrow any  w ykresa­
mi, wygłosi dr. Molicki.

K a r n a w a ł  w S o s n o w c u .  Dnia 
51 g iudn ia  od  godz. 8 wieczorem, 
odbędzie  się w lokalach Lutni w 
S o sn o w cu  wielki bal sylwestrowy. 
Z abaw ę poprzedzą produkcję arty­
stów  pp.: Julii Godlewskiej, W andy 
Zam orskiej, Matyj Jeskego, St. Ś lą ­
zaka, M. Zonera, o raz  znanego  c h ó ­
ru m ęskiego »Echa« (w szyscy z K a­
towic).

S p r a w o z d a n i e .  Zarząd  spółdziel 
czego klubu ośw ia tow ego  w Kielcach 
komunikuje, że sztuka teatralna pt. 
»Popychadło« , d a ła  brutto t5 9  zł. 
W ydano  za salę 258 zł., reżyserja i 
charakteryzacja — 85 zł., orkiestra  
w raz  z ko !acią — 5 5 . zł., reklam a — 
40 zł., wypożyczenie kostiumów 25 
zł. i drobne wydatki 76 zł. R arem  
559 złotych. Czysty  zysk  w ynosi 520 
złotych. Jak widać, w takich w arun­
kach pracow ać jest trudno, sk o ro  
dwie trzecie w pocie czoła zdobytych 
pieniędzy pochłania ją  wydatki.

Niejednokrotnie ' wiele organizacyj 
przemyśliwnło nad tem, jak złemu 
zaradzić. W szyscy  doszli do jednego 
wniosku, że g ro s  wydatków stanow i 
opłata  za salę. T ow arzystw o »Sokół« , 
które salę tę dzierżawi, płaci w prost 
bajońskie sum y za nią. Jedynem wyj­
ściem z sytuacji jest to, aby m a g i­
s tra t  z powrotem przejął na siebie 
salę teatru polskiego.

G w i a z d k a  d la  b i e d n y c h  d z ie c i
w  K ie lca ch .  S tosow nie  do uchwały 
rad y  miejskiej, m agis tra t  kielecki u- 
rządził gw iazdkę dla biednych dzie­
ci naszego  miasta. Zebrali się w szy­
scy  w sali teatru polskiego. Do dzie­
ci z ramienia w ładz miejskich prze­
mówił ław nik p. S iuda. Dzieciar­
nia d ługo  ok lask iw ała  m ówcę i 
w znosiła  okrzyki na  cześć ofiaro­
dawców. _ .

Dzieci o trzym ały  po dwie duze 
bułki (s łodką  i zwykłą), pó ł  kilo 
kiełbasy, trochę cukru i karmelków.

R adość  tych naszych przyszłych 
obywateli nie m iała granic. Biegły 
szybko  do  domu, aby  rodz icom  
swym  zapleść ow ą gwiazdkę.

Inicjatorom gw iazdki należy się 
uznanie.

o C z y  fo  n ie  z a w ic l e ?  W dniu 
w czorajszym  w Będzinie o dby ło  się 
aż  45 ślubów. N a dzień dzisiejszy 
zapow iedzianych jest 23.

Pow yższy  fakt świadczy, że  płeć 
piękna w dzisiejszych ciężkich w a­
runkach  umie jednak przemówić 
do  ro zsądku  m ężczyzny i nakłonić  
g o  do  ożenku.

R o b o t n i c z y  k iu b  o ś w i a t o w y  w  
w  K ie lc a c h .  Z  inicjatywy światlej- 
szych ludzi pracy, zatrudnionych w 
znanej w Po lsce  fabryce ^Marmury 
Kieleckie* organizuje  się robotniczy 
klub oświatowy. Jego zadan iem  b ę ­
d z ie  szerzenie kultury rodzimej w śród  
szerokich sfer Kielc przez u rząd za ­
nie odczytów i w idowisk teatralnych 
Najpierw zostan ie  uruchom iona 
sekcja sceniczna. Na czele tego n i ­
ebu s to ją  pp. J. M orawski i E. Wo; . 
ki. C zynny  udział we w sp o m n ia­
nych p racach  bierze red, Zeiewski.

T rzeba  zaznaczyć, że  dyrekcja  
fabryki popiera także w ydatnie p o ­
czynania pp. M o raw sk ieg o  i Wój­
cickiego.

S y l w e s t e r  r z e m i e ś l n ic z y  w 
K ie lc a c h .  Rzemieślnicy kieleccy c o ­
rocznym  zwyczajem u rządza ją  w 
dniu 51 bm »noc sylwes{rową«, k tó ­
ra. ja* zwykle, będzie bardzo  w eso ­
łą  i urozmaiconą.

P oczą tek  o godz. 8 wieczorem. 
Bufet w łasny  na miejscu. W stęp 
tylko za zaproszeniam i. Wejście e ta  
członków 2 zł. (panie 1.50), dia g o  
ści 5 zł. (panie  2 zł.)

N a g ł e  s k o n y .  M ieszkanka K sa ­
wery, 70 let da Justyna Kopińska, 
idąc  ulicą, nagle  zasłabła*. P rzyby ły  
lekarz na miejsce stwierdził śmierć.

N a dw orcu w Będzinie, zm arł  
n ag  e na anewryzm se rca  S z lam  a 
Jazwidz, s ia ty  m ieszkaniec D z ia ło ­
szyc. Jazwidz liczył 52 lata.

Ugryzł p o l i c j a n t a  Józei P ie tras  
Z ag ó rsk a  5 w Będzinie, aw an tu ro ­
w ał się po pijanemu na ulicy. Na 
zw róconą mu uw agę przez po lic jan ­
ta, obrzucił g o  stekiem obelżywych 
wyrazów, a w czasie  prow adzenia T!> 
do  komisariatu, P ie tras  u g ry z ł  s> * 
licjanta w rękę. Z  polecenia s ę d z ie ­
g o  P ie tras  zo s ta ł  o sad zo n y  w bę- 
dzińskiem więzieniu.

S z a b l ą  w  r a m ię .  Na ulicy K  > ■ 

stantynow skiej w S o s n o w c a  pomc- 
runkow y policii chcia ł w yleg itym o­
wać aw anturu jącego  się  jegom ościa. 
W ów czas  podszed ł  do  policjanta 
Józef Bajtula (P io trkow ska  9) chw y­
cił  g o  za kołnierz i jął »ię z nim 
szam otać .  Z aa tak o w an y  pobcem t 
doby ł  szabli 1 c ią ł  n ią  Radu.s,
ramie. .

R annego Raltulę przewieziono 
do  komisariatu, gdzie  lekarz udzie­
lił mu pom ocy. ___ ...

N a p a d  b a n d y c k i . .  Dnia 20 bin
0  godz. 19 trzech zam ask o w an y ch
1 uzbrojonych w rewolwery o so b n i­
ków n ap ad ło  na m ieszkanie  Judki 
S zap sz o w sk ieg o  we wsi R aszków , 
powiatu w toszczow skiego , gdzie  z ra ­
bowali 2.000 zł., poczem zbiegli. P o ś ­
c ig  zarządzono.

K r a d z i e ż y  r r e  b y ło .  W sp ra ­
wie kradzieży 2.500 zł. w dniu .3 
lis topada r. b. przy ok ienku  w k a ­
sie  skarbow ej w. Kielcach so łtysow i' 
wsi Niewachlów, powiatu k ie leck ie­
go, —  usta lono  że kradziez  ta z o ­
s ta ła  przez so ł ty sa  Jana Dętkę s y ­
mulowaną, gdyż  ten zb ierane  pie-. 
n iądze z  podatków  wydal na swoje 
potrzeby i, nie m o g ąc  na c z a s  z w ró ­
cić ich, o raz  z obaw y p rzed  z a p o ­
w iedzianą kontroią — sym ulow ał
kradzież.

K r a d z i e ż  k o łd r y .  D oktorow i 
Segalow i,  Przeczna 16 w Będzinie, 
w czasie  nieobecności dom ow ników  
sk rad z io n o  kołdrę, wartości 20o z-.



or.ywa

R o  b o t y

Zakład Stolarski Meblowo-Budowiany
Kz. DŁUBAKÓWSKI i Syn

Na zamówienia wszelkie prace w zakres s to ­
larstwa wchodzące, t. i. M E B L E  od wykwintnych 
do najskromniejszych, wyrób wszelkich RAM, T k u -  
M IEN, galanterii i t. d.

P o  c e n a c h  p r z y stę p n y c h  i n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach .
Sosnow iec, ai. Bracka Nr. 7-a i z  Długiej Nr. 10.

m e b l e

b u d o w la n e

Otwarcie ruchu dnia 23 grudnia 1928 r.
AUTO-EKSPRES 

ICatowice — Szopiesiice — Sosnowiec
Odjazd z M om s  o aodz. 7<*> 9 ^  1100 13 00 15 00 17 00 1 9 “  2 1 “
Odjazd z Sosnowca o gedz. 83° 10 30 12 30 1 4 30 16 30 1 8 30 2 0 30 2 2 30

CENY; K atowice—B ogucice Ratusz 0 ,40 zł.
K atowice — Szop ien ice 0,80 zł. 

C za s iazdy: 25 minut. Katowice — S osn ow iec  1,20 zł.
M iejsce postoju w Katowicach: przy ul. Teatralnej,

w Sosnow cu: przed dworcem  kolejowym .

AUTO-EKSPRES 
Sosnow iec — Radocha — M ysłowice

740 940 1140 1340 1540 1740 1940 2140
goo 1000 1200 1400 1600 1800 2000 2 2 °°

CENY; S osn ow iec—Radocha 0,40 zł.
S osn ow iec—M ysłow ice 0,70 zł.

M ieisce postoju: w Sosnow cu: przed Dworcem  kolejowym, 
w M ysłowicach: przed Dworcem  kolejowym .

Towarzystwo Komunikacji Samochodami
Sp. z o.

Odjazd z Sosnowca o godz. 
Odjazd z Mysłowic o godz. 

C zas jazdy: 15 minut.

0
o
0
1

Babcia
także

c-o cię w  n aszsm  Zagłębiu dzieje i u  k tó ry c h  kupców  ku p u je  
się dobrze i  tan io . C zyta ona codziennie „EXPRES ZAGŁĘBIA” 
od A—Z i gdy w  rodzin ie  m ow a o zak u p ach  i drogich  cza­
sach , w  podziw  w prow adza sw oją znajom ością  rzeczy i cen  
i  da je  dobre rady. K tóry  k u p iec  w  okres ie  jes ienno  - zim o­

w ym  chce m ieć pow odzenie, te n  ogłaszać się m usi

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”.

C H O R Z Y  NA P Ł U C A
S pytajcie  się swego lakarza , a  te n  w am  potw ierdzi, że od sucho t um iera  

w ięcej ludzi n iż od innych  chorób. Każdy w ięc k to  cierpi na  kaszel, b ronch it, 
ch rypkę , zaflegm iecie  p łuc, oraz koklusz, pow in ien  n a ty ch m ias t zabrać  się do 
leczenia. Dobrym środkiem  n a  choroby p łuc  okazał się p re p a ra t F  A G O  S  O L. 
P rzy użyciu F A G O S O L U  w k ró tk im  czasie ginie kaszel, w zm aga się 
a p e ty t i chory  n ab ie ra  ciała.

F  A G  O  S  O  L  dostać m ożna w e w szystk ich  ap tekach .

3
Sprzedaż na miejscu i do domu

Największe w Zagłębiu Najwjększe w Zagłębiu ̂

S K Ł A D Y  FU TER  o
L. ©oSdszteisi i N. Tenenberg^

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  0
ul. Kołłątaja 14, I-sze  piętro 5-g© Maja 19 (vis a vis dworca gł.) 

Telefon Nr. 146. Telefon Nr. 344.
P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
Urzędnikom  ulga w  spłacfe. Urzędnikom ulga w sp łacie . g

oomu © © g
® ® @ 9a© 03 ©®3© S®® ©® ®S3® S«© ®*© «

1 RESTAURACJA,
1  SKŁAD WiM \ DELIKATESÓW

1 St. WIlCZYKSiCi
DĄBROWA,

= =  ULICA 3 -g o  KAJA Kr. 9 =====

łJA SW SĘTA POLECA:
REKLAMOWE W I N A  
le cz n icze  S s t o ło w e , k o ­
n iak i i w ó d k i p ie r w sz o ­
rzęd n ych  firm . Ś w ie ż y  
tran sp ort h e r b a t y .  
G w arantow anej d ob ro ­
ci k o n se r w y , w ła sn e ]  
fabrykach  m aryn aty , sa  
ry, ś le d z ie , w ęd lin y , 

g rzy b y , czek o la d a , b om b on ierk i

! 9  % Sprzedaż na miejscu i do domu @ @ §

.W a r s z a w s k i  z e s p ó ł  o r k ie s tr y  
z jasógrśdem

przyjm uje zam ów ienia n a  bale  i zabaw y 
tow arzysk ie . Będzin, h o te l B ristol, pokój 25 

lub w  re s tau rac ji „C ris ta l”.

Kilku zdolnych

formierzy
przyjmie natychmiast

za dobrem w ynagrodzeniem  p o­
w ażna odlewnia żelaza. 

Zgłoszenia naieży skierować do 
administracji t?od »SLĄSK C IE S Z «

MIOD
pod gw arancją praw dziw y  

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 18.50—3 kg. 11.25

Najlepsze grzyby kresowe 
ty lko  w 3 k  1 e  p i e

Koziołkowa i Jędryczka
S o sn o w ie c , S -no Maja 21.

W a j i e p s z s
rumy, koniaki, likiery, w ina lecz­
n icze, s to ło w e  i o w o c o w e , ś li­
w o w ice , starki, żytn iów ki i w ó d ­

ki m o n o p o lo w e
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
K onserw y, m arynaty, sery , śle­
dzie królewskie, wędliny, św ią­
teczne pierniki, karmelki, czek o­

ladki
— ty lko  w  sk lep ie  —

Koziołkowa i Jętiryczka
S o sn o w ie c , 3 -g o  Maja 21.

• Y*> T.V5L'-.v

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
5, •

j h
N a u k a  i w y c h o w a n ie .

Cfisesi otrzymać posadą ?£;
u kończyć  k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en cy j­
ne  p ro feso ra  S eku low lcza , W arszaw a, Z d ­
row ia 42. K ursy w yuczają liaiow nie: bu - 
chaiierjl, rachunkow ośc i kupieckiej, k o ­
respondencji handlow e), stenografii, n a u ­
ki handiu , praw o, kalig rafii, p isan ia  na 
m aszy n ach , tow aroznaw stw a, ang ie lsk iego , 
francusk iego , n iem ieckiego, pisow ni, o ra z  
g ram aty k i polskiej. P o  ukoczen iu  św ia- 
deciw o. Z adajcie  prospektów

Lei.c)i p isan ia  na m aszyn ie  o raz  s ien o - 
grafji udzielam  n a  w arunkach  przystę- 

pnvch. S o sn o w iec , K ilińskiego *9 m. i.

„Stenograf Poiski“ sięcznik
ilusirow any , o rg an  insty tu tu  S tenog raficz ­
nego  — W arszaw a, K rucza 26, wy uczą tą- 
cego  rów nież listow nie s tenografii n a jd o ­
skona le j — w ychodzi, pó łroczn ie  dw a z ło­
te. P to sp e k fy  bezpłatne.

Portret na gwiazdkę
pocztów ek w ykonanych  a rtystyczn ie  za 
10 zt. w Z atitadzie N ow oczesnej F o tog ra łii 
„Studjo* w S o sn o w cu , ul. 5 g o  M aja via 
a  v is  K ośció łka ko le jow ego .

Kupimy maszyny do 
obróbki metali S-
m aszyny , now e tub używ ane. Oferty do
„E xoresu“ uod „M aszyny* .________  .
|» e r t m u t e r a  U l t r a m a r y n a  jest bezwzgtęu- 
* n ie  najtepezą i najw ydatn ie jszą  łarDą 
do  bielizny, w apna i celów  inalarBKich 
O dznaczona  na w ystaw ach  w B rukseli. 
M edjolanle i P aryżu  złotym  m edalem . 
W szędzie d o  nabycia . B iura fabryki C h .
Perl muter, Lwów, S łoneczna  26._______  _
1 /  sptzeUdie fanry tta  „U jejsce“. D o-
l \ Q l ł l ó  jazd przez Z ąbkow ice lub W oj. 
kow ice.

Mecie różne, o tom any dyw anow e, tnoKic-i 
tow e w różnych  ko lo rach , kozetki, m a­

te race  w łasnego  w yrobu Z a gotów kę i n a j 
ra ty . S o sn o w iec  - P ogoń , ul. N ow opogoń- 
sk a  17, B racia  Antczak.

K /A  z!, dziennie zarob ią  P anow ie i P an ie  
O v  każdego  s tan u  sp rzedażą  bardzo  po - 
kupnych  artykułów  chem icznych. S p ieszne  
zg ło szen ia  p isem ne do  „A lchem ia" M ysło­
wice, p o rto  załączyć.

l o k a l e .

C i klep z lokalem  w D ąbrow ie G órn . prży 
kD  ui. S o b ie sk ieg o  lub 5 -g o  M aja poszu ­
k iw any. Z g ło szen ia  sk ie ro w ać  do F irm y 
S in g e r  C om pany  w S o sn o w cu , N iska  10 
(przy  p a rk u  S ieieck im ).

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

rJ  guu iono  książkę  w ojskow ą w ydaną 
4L  przez PKU. S o sn o w iec  na  im ię H ileia 
G luzerm ana, D ąbrow a G órn., Król. Jadw i­
gi 50.

Zaw iadom ienie .
M agistrat m iasta S o sn o w ca  z a w ia d a ­

m ia, że m iejski podatek  inw cstycvtny na 
1928/29 r. o znaczony  na  p rzesianych  w 
sw oim  czasie  nakazach  na  podate.r od  lo­
k a li i na podatek  o d  n ieruchom ośc i, zo­
stał zatw ierdzony przez M inister. S e ra  w 
W ew nętm ych 19.X1 1928 r. N. 549t)/2/28.: 
T erm in p łatności w szystk ich  4-ch ra t — 
w styczn iu  1929 r.

Vice Prezydent 
K. Jarźa.

Wyżymaczki
żym aezek „L aura" S osnow iec , D eaeria  15’. 
w ejście z podw órza ł-sze piętro

Śniegowce,
kalosze żeluje oraz

K a m a s z e
z gumowemi podeszwami. Sosnowieq 

Czysta 9. Kowalski.

1

I

Druk. „Expres Zagłębia*
s*.-   . • i v w

S osnow iec, ul. 'leaf roi na tal. 4 ^ 4
- —  —

T i
'*


